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d a r s t w a  w P o l s c e .

( Dokończenie ).

Nie mamże s łńśzności twierdzić , że obrońca ugo ­
ru  nie musi mieć o nim w yobrażen ia ,  gdy potrzebę 
zatrzymania g o , iv ten sposób dowodzi 1 a ńade- 
Wszystko, gdy nas zapew nia :  zć  tigor zmniejsza ko­
szta  u p ra w y , a pów iękśza  żywe inwentarze ! — Są oko­
liczności gdzie ugor zachować należy j ale są  onó 
zupełnie innego ro d za ju , ,  j a k  to w m jch  pism ach, 
W wyż przytoczonych miejscach wykazałem.

Szanowny 3 6 - letni dziedziczny ro ln ik ,  przeba­
c z y  , gdy mu otwarcie odpowiedzieć zniewolonym się 
w id z ę ,  a to dla wykazania  prawdy i praktycznej ko*

rżyści nauki agronom icznej,— iż i o płodozmianie mylna 
ma wyobrażenie. Inaczej nie u trzym ywałby :

1. Ż e p o d s ia łp ó l  na gospodarstwa p ło d o s m ie n n e p r z y ­
p u s z c z a  w p rzyb l iżen iu  odpowiednią w szys tk ich  p ł o ­
dność ; ( s t r .  614. k o k  2. w .3.)^ albowiem doprowadze­
nie ziemi wypłohionej do wyższej żyzności,  je s t  w ła ­
śnie głównym celem gospodarstwa wyrozumowanego; 
a najpewniejszemi do tego środkami s ą : owe kartofle  
i-rośliny pas tew ne ,  k tó re  św iatły  ro ln ik  tak  nielito- 
ściwie (stro. 603- k .  1. w. 16.) p o tę p i ł ! !

2. Nie u trzym ywałby : ze dla brdhu litdnóści nie 
rnóze hyc u nas zaprow adzone , j a k  to co chwila  po­
w ta rz a :— ponieważ , toć to je s t  właściwie cechą cha­
rak te rys tyczną  wyrozuirtoWanegó' ro ln ic tw a ,  iż może 
być zas tosow ane: — do każdej m iejscowości, do k a ­
żdego rodzaju g ru n tu ,  do każdego k l im a tu ,  do k a ­
żdej, najmniejszej naw et ludności; i  że w każdym z tych
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przypadków, w iększe niżeli trzy  połowę, czysto -u g o -  G o s p o d a r s t w o  9 - p o I . o w e  p r z e m i e n n e ,

r o w e ,  przynosi korzyści,  1 0 0  mor. ugoru  świeżo nawiezionego.
N iechcic  się ograniczać na czczych s łow ach ,  przy- JOO __ oziminy.

kładem poprę tw ierdzenie  m o je :  100 — ja rzyny  z koniczyną czerwoną.
W eźm y np. 900 mor. g run tu  tak  mocnego, iż czerwo- jqq —  kon iczyny ; dwa razy  koszona , a  w jeśienji

ną  koniczynę rodzi i  zobaczmy, czyli więcej wyda nam  używana na pastw isko,
korzyśc i w trzypojow em  ugorowem gospodarstwie, ani- JOO —■ koniczyny l p o s i e k ;  1 /2  n a w o z u ,  upraw ą 
żeli np. w d z i e w i ę ć - połowem z p a s tw isk iem .  ugorow a pod oziminę.

Przyjiniejmy : 100 —  oziminy z traw am i.
1. Iż  w  trzy  połowem wym ierzw ia  się corocznie ^00 —  p astw iska  całoroczne go.

iy3 część u g o r u ,  czyli m orgów 100; co przy c z y s to -  —  pas tw iska  do jesieni.
ugorowem gospodarstwie , ty lko tam  może miec miej­
s c e ,  gdzie je s t  w iele pastw isk  i  ł ą k  samorodnych.

2 :  Ze  morg świeżo nawieziony wyda 8 z i a r n , a 
nie mierzw-iony tylko 4 z ia rna  (1).

3. D la  skrócenia  ten  sam  plon przyjmiemy co do

jarzyny.
G o s p o d a r s t w o  3 - p o l o w e  u g o r o w e .

1. 300 m orgów ugoru.
2. 300 —  oziminy.
3. 300 —  ja rzyny .

Zbiór ozim y.

100 m orgów  oziminy świeżo nawiezionej po 8 
z ia rn ,  czyni korcy 

200 m orgów  oziminy ( \  W 3 - le tn iej ,  J  w 6 - le ­
tniej m ie rzw ie ) po 4  z iarn , korcy .

podorana p o d : 
100 —  ja rzy n y .

Rola p rzed  zima

900 m orgów ,

Zbiór ozim iny.

100 m. w świeżym nawozie j a k  wyżej 8me z ia r
n o , korcy ..........................................

100 m. po koniczynie dwuletniej i 1 /2  nawozu 
przynajmniej Sme ziarno , korcy  .

Summa korcy
W ysiew  —

800

800

1600
200

800

800

Zostaje  korcy 1400 
W ięcej niżeli z ugóro. 3 - p o l . ,  korcy 100

Zbiór jarzyny.

Summa korcy 1600 jqq  mor> ja rzyny  po oziminie j a k  w poprzednim 
Siew  —  300 przykładzie  po 8 z iarn ,  korcy . . 800

Zosta je  —

Zbiór Jarzyny.

100 morgów ja rzyny  w 2 - l e tn .  m ierzwie j a k  
wyżej po 8 z iarn , korcy  

200 morgów jarzyny ( f  w  4 - le t .  ź w  7 • letn.) 
po 4  z iarna, korcy  .

1300 mor. ja rzy n y  po oziminie świeżo gnojonej
i 2 - let. o tłogu, po 8 z iarn  . . . .  800

Summa korcy  1G0O 
800 200 mor. yvysiewu po 1 1 /2  k o r c a ............................... 300

/ Zostaje korcy  1300
W ięcej niż z ugorowego gospodars tw a , korcy 150.

Summa korcy  1600 Zbieramy zatem  więcej z gospodarstwa 9 -  polówe- 
W ysiew  300 m or. po 1* k o r .  450 go przemiennego niże li  z 3 -p o lo w eg o  ugorow ego:

Z osta je  korcy 1150. 1. żyta k o r c y ...............................................................100

( l )  Idę ta za zdaniem Autora, który słusznie powiada, ii jeden obszar dobrze wymierzwiony i uprawiony , wyda yWęeój niżeli 4vra
i l e  uprawione.



s .  owsa korcy
3  koniczyny ze 1 0 0 m. po 60 cent, czyni cent. 6000 

ze stu m. raz  koszonych po 25 c. czyni cen. 2500 
Prócz t e g o , mamy 200 morgów wybornego sz tu ­

cznego p a s tw is k a , na k tórych latować możemy prze­
szło 1,600 owiec , przyjmując na morg (400 p r ę t . ) 

po 8  sz tuk.
A więc, wyższej korzyści z gospodarstwa 9 -  polowe- 

g o ,  rozumiem, że naweb Szanowny 36 - le tn i dziedzi­
czny ro ln ik  nie zap rzeczy ; ale zapewnie wykrzyknie:
nludność nie p o t  emu. »

Zobaczmy czyli tak  jes t ,
D ia  skrócenia porównamy tu jedynie prace pocią­

gowe w obóch trybach gospodarstwa.

G o s p o d a r s t w o  t r z y p o l o w e  u g o r o w e .

300
300
300
300
600

300 mor. ugoru  p o d o rać , m orgów 
300 ' — —  odwrócić mor.
300 mor. ugoru  radlić mor. . ,
300 —  —  na siew orać mor.
300 — dwa razy bronować mor.

P o trzeb a  więc orać mor. . 900
radlić  . , « < - « ■ ■  300 
bronować 600

G o s p o d a r s t w o  9 - p o l o w e  p r z e m i e n n e ,

4. 100 mor. ugoru  orać, odwrócić, na  śiew orać m. 300 
1 0 0  —  radlić  — 1 0 0

1 0 0  —: dwa raz  bronować . . . .  —  2 0 0

2 , 1 0 0  —  oziminy po koniczynie podorać (2 )
na  siew orać . . . . . .  —  2 0 0

1 0 0  —  radlić  . . . . . . .  r . —  1 0 0

1 0 0  —  dwa razy bronować . . . .  —  2 0 0

Zatem  mniej, niż w gospodarstwie ugorowem  :
1. orze się morgów . 400
2 . rad li  się —  » . 1 0 0

3. bronuje  się —  . . 200
Poniekąd  ten sam zachodzi s tosunek co do oszczę­

dności pracy ręcznej ; bowiem lubo rów na ilość p ło­

dów się zbiera  W obóch gospodars tw ach , to  przeciez 
mniej; potrzeba czasu do zebrania  np. 4ch kop zboza 
z Igo , n iże li  z 2eh morg. P ie rw szy  zaś zbiór k o n i ­
czyny przypada przed żn iw am i, a drugi zw ykle  po 
żniwach, a przynajmniej oziminy.

A  więc m aszże słuszność a u t o r , gdy u t r z y m u je , 
ze gospodarstwo wyrozumowane z pow odu  małej lu ­
dności , nie m oże  b yć  u nas zaprowadzone  1 — Znalza  
j e ,  gdy to z ta k ą  a p o d y k ty c zn ą  pewnością u trzym y­
w a l i  Jeże li  zaś pow ie :  ze w p r z y k ła d z ie  p ło d o żm ieh -  
n y m  n i e m a  k a r to f l i ,  k tó re  to w edług n ie g o ,  t a k  
wiele ręcznej roboty wymagają, na  to odpowiedź ła tw a ;

1 . Że kartofle  nie są  niezbędnym w arunkiem  plo- 
dozmiennej up raw y ;  owszem bardzo częs to ,  mająe 
g ru n t  koniczynny, bez nich się obejść m ożna .v

2 . Że i wrazie  ■wprowadzenia tej rośliny, wzrnia- 
Howanie, pface , mianowicie pociągow e, nie ty lko że 
się nie p o w ię k s z a ją , ale owszem bardzo często s ą  
m n ie jsze ,  niżeli w gospodarstw ie 3 -po łow em  ugoro- 
Wem; szczególniej z a ś ,  gdy ka r to f le  u p raw ia ją  się ńa  
paszę dla in w e n ta rz y ,  a następnie w przyzwoitym do 
innych płodów stosunku. O czem Szanowny 3 6 - le tn i  
D ziedz. ła tw o  się p rz e k o n a , gdy przyczyta dziełko 
pod ty tu łem : » h i s t  W  i elop ol ewski ego do Trzechpole-  
wskiego, P oznań  1825 r . » — K tórego  A utora  nie posą­
dzi zapewme , ani o nie znajomość rzeczy, ni też z a ­
rzuci mu chęć osławienia narodu .

W  dzie łku  te m z e ,  k tó re  w  ręk u  każdego  ro ln ika  
znajdować się powinno (1 ) wykazuje au tor (s tr .  1 1 ) ,  
że w płodozinienaem ro ln ic tw ie ,  naw et przy uprawie 
roś l in  okopow ych, o je d n ą  czw artą  część mniej po­
trzeba  p ługów , a niżeli przy czystem ugorowem  go­
spodarstwie.

U spraw iedliw iw szy  tw ierdzenie  m oje :

1. Że Szanowny krytyk pism moich nie m usiał czytać.

2 . Źe nie ma dodkładnego wyobrażenia  o przedm io­
cie k tórego chciał bronić, ni też o tym, k tóry  zam ierzy ł 
sobie po tęp ić , z rów ną  ła tw ością  i trzecie twierdze-

Q l) Ponieważ dziełko to z liańdla JHęgarskiego niem al zupełnie wyczerpane zo sta ło , przeto w piśmie niniejszem  Zamieszczę n iektóre 
* niego wyjątki. ( 2 )  Skoro koniczyna uprawia się w ziemi czystej, nie potrzeba koniczyska odwracać,
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nie udowodnię : stawiając obok siebie rozrzucone p o  
całej Jego rozprawie zdan ia  i za sa d y .

III. D O W O D , że Ś w ia t ły  K r y t y k  co chwila w sprze­
czność sam  z sobą w pada  i t. d.

1. Stawa w obronie gospodarstwa trzypolowego 
Yigorowego, które z a  właściwe Polsce uważa  (str. 616. 
W i l l ) .  A tym czasem za podstawę pomyślności rol­
nictwa, podaje nam gospodarstwo p łodozrn ienne ; bo 
p ło d o zm ie n n e m , lubo wcale niedoskonałem jest to ,  
które nain na stronicy 616 za wzór przedstawia ;  a 
lniano w ic ie :

1. Ugor gnojony,
2. O zim ina,
3. Jarzyna,
4 . Koniczyna i pastwisko.

( Ten rodzaj gospodarstwa opisałem w dziele: O  urzą-  
dzeniu  gospodarstw  par. 530. uważając go za pierwszy  
stopień gospodarstwa przemiennego, i wymieniłem,  
gdzie z korzyścią zaprowadzone być może),

A  więc 36 -łetni na polskiej ziemi dziedziczny rol­
n ik ,  porzuca (m oże mimo myśli) gospodarstwo tr zy -  
polowe, w którego obronie stanął i staje się  (może nie 
wiedząc o tern), zwolennikiem gospodars tw a  p łodo-  
zm iennęgo  , które zamierzył sobie potępić .— Ucie­
szyłem s ię ,  że wyrozumowane gospodarstwo tak w iel­
kie odniosło zwycięstwo. Ale niestety , mile to z łu ­
dzenie krótko bardzo trwało: bo P. D ziedzic  ( ston. 
616. w. 4. k o lu m .2 ) .  s ły s z y  na rolach włościańskich  
corocznie uprawianych, o dobrą odległość łoskot ko­
rzeni pyrzow i chw astów , gdy je oracz przerzyna i 
dom yśla  się: że ten sam stan jest  gruntów płodo- 
zmienne wydających rośliny (1) ,  i stąd, naturalnie 
bardzo słusznie, potępia gospodarstwo płodozmien- 
ne. —  Zachwiałem się w mera przekonanie o korzy­
ściach tegoż gospodarstwa, słysząc tak mocny prze­
ciw niemu a r g u m e n t . !

2. Utrzymuje autor, iż przodkowie nasi mieli w ie l­
ką słuszność zachowując ugor. A tymczasem na str. 
603. w 41. mówi:

»Kto ojców naszych wini o zbytek w  ugorach ,

»ten ich gospodarstwa nie znał. W łaściw ie byłę 
)>wadą dawniejszego rolnictwa, że wszystkie grun- 
»ta obsiewano, nie troszcząc się bynajmniej o od- 
)>powiednie zbiory « —  wkrótce zaś ( stron 604, 

w. 49. ) jak gdyby ża ło w a ł ,  i i  p o r u s z y ł  p o p io ły  oj­
có w ,  mówi:

»wyrzucając z gospodarstwa naszego ugory , nie 
npójdziemyż wstecz doświadczeniu ojców naszych 1 
«i czyliż tyni krokiem zjednamy naszemu rolni- 
»ctwii przymiotnik rozumowanego 1 » A więc otóż 

jest logika autora:
^Pgzodkowie nasi porzucili ugor, bo go za niepo­

trzebny uznali. »
»My zaś, porzucając g o ,  idziemy wstecz doświad-  

czeniom przodków'. » — Prawdziwie wzorowe  
rozumowanie.

Jak dalece autor o najprostszych rzeczach ma zu­
pełnie odmienne wyobrażenie, daje tego jasny dowód 
na stron. 603. w. 30. kol. 2. gdzie  u t r z y m u je :  iż chcąc 
się zabespieczyć przeciw głodowi , uprawiać należy 
wyłącznie ż y to ,  a porzucić uprawę kartofli; a t o z p o -  
woclu: że roślina ta, połowę swych części pożywnych 
bierze z z ie m i , a drugą połowę z powietrza. — Czyż 
zapomniał autor po ile to razy okropny głód gnębił  
ród lu d zk i ,  zanim uprawa kartofli upowszechnioną  
z o s t a ła ! —  Czyż nie wie , że roślina ta ,  jest jedyną  
przeciw tej najsroższej k lęsce tarczą!

Na stron. 604. wiersz 15. utrzymuje autor, że za 
granicą, dla tego ż y w y  inwentarz a nawet owce muszą  
karmić w s ta jn i , poniew aż w szy s tk ie  swoje obsiew ają  
pola .  —  Czy można omylność do wyższego posu­
nąć stopnia?-— więc w M eklem b u rg u  , w H o ls z ty ń -  
sk ie m ,  w M d  g l in ie , w \S c h i r a u ,  w R o chsburgu  i t .  d. 
wszystkie obsiewają pola ! 1!

Zresztą przyznać należy, iż 3 6 - le t .  rolnik ma czasem 
szczęśliwe chwile , w których uważa rzeczy, jak je uwa­
żać potrzeba. W tern przecież grzeszy, i i  istnienie  ich 
W nas w’mawia, w  sposób nieco za nadto. . . . .  — Np. w i­
dząc : i i  jeden  rodza j gosp o d a rs tw a , jak  to jest u na* 
gospodarstwo 3 -polow e ugorow e, do w szys tk ich  miej-

1 )  W ta ś n ie  s tów a  k ry tyka  gospodars twa p łodozm ięnnego .  -  K.
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g.cpwości i położeń  in div i dualnych  , nie może b yć  ko­
rzy s tn ie  zas to sow anym , i że takie postępowanie z a ­
służyłoby na p r zy m io tn ik  ślepego naśladow ania , p rze­
ciw k tóremu p o w s ta ł ;  nie wacha  się ominąć z r z e ­
czywistością i zapewnia n a s ,  ( str .  603, w. 1. kol.  2.) 
»ze u nas ka ż d y  rolnik wedle swego położen ia  i s to sun ­
ków  z okolicami urządza swoje gospodars tw o .» Gdyby 
tak  by ło ,  postępowanie takowe zas ługiwałoby rzeczy­
wiście na p r z y m io tn ik  rozumowanego. Ale  pytam się 
bezstronnych czy te ln ików:  czyli ta k  j e s t ? — czyli 
3 - polowe ugorowe gospodarstwo , nie je s t  u  nas do­
tąd z małemi wyją tkami  powszechne?  —  a w i ę c ,  cóż 
sądzić o cy tacyach  Szanownego A u to ra ,  kiedy p r a ­
w d y  tak  widoczne  w innein przeds tawia  świet le ł

Finis  coronat opus.  I  Autor  także uwięczył  swą  pra­
cę,  zakończył  j ą  bowiem tak m istyczn ie , sofiśm atyczn ie  
i allegoryczriie, ż e j e j  wcale nie rozumiem. Jest-to tam 
coś podobnego do pochwały mego ka lendarza  (str.  616. 
w. 2 0 ) ;  ale z poprzedniego możnaby to wziąść  za kro­
p ią  a nawet  za naganę.  S łowem wcale nie wiem o 
co tu chodzi.

K o n k  1 u z y a.

Zgłębia jąc dokładnie uwagi  nad k r y t y k ą  ugoru  i 
t. d. dwa przyjąć można przypadki :

N a jp rzó d :  albo , j a k  wyżej  powied z ia łem, Autor  
rzeczywiście wcale pism moich nie czytał ,  i nie ma 
fvyobrazenia o gospodarstwie płodozmiennem i o ugo­
rze  ; lub też :

P o w tó re : ze n a u m y ś ln ie ,  t ak  niewłaściwie broni 
u g o r u ,  a n iewlaścht ie j  j eszcze potępia gospodarstwo 
wyrozumowane  ; przytem , ze nau m yś ln ie  wpada sam 
z sobą w tak  grube sprzeczności i t ak  dziwne głosi  
z a s a d y : ( np. że żyto ale nie kartof le zabespieczają 
ród ludzki  przeciw g łodowi ,  że ojcowie nasi  nie zna­
li u g o r u ,  że u nas jes t  powszechnie zaprowadzone  go­
spodarstwo p łodozmienne , czyli wyrozumowane:  że 
ugór  umniejsza kosz ta  up ra w y ,  a powiększa  żywy 
in w ent a rz ,  że za granicą  owce i bydło t r zymają  wszę­
dzie  na s ta jni ,  bo wszędzie w szystk ie  role obsiewają  
i t .  ,p. ). aby tak  słabą obroną  głównych zasad em pi­
rycznego p o s tęp o w a n ia , tein bardziej  odstręczyć od

gospodarstwa dawniejszego,  a w obecnych handlowych 
s tosunkach wcale n ieprzyzwoi tego; i aby dobitniej  
wytknąć błędy t y c h : co barwiąc niewiaclomość  lub 
niemożność  zaprowadzenia  wyższego ro lnic twa  : bra­
k iem  u  nas ludności,  z im n y m  k l im a tem , wypoczęciem  
roli , opłukan iem  z iem i i tern podobnemi b r e d n ia m i , 
t a k  uporczywie się t rzymają  trzech polowego u g o r o ­
wego gospodarstwa,  w jego  dawniejszej  n iedokładno­
śc i ,  i t ak  bardzo s ą  oddaleni od rozumnego  p rze jmo­
wania  zagranicznych postępowań; pomimo,  iz p r z e z  
to ,  co raz bardziej do zupełnego w swoim gospodaro­
waniu , zblizają się u p a d ku .  —

W t e m  przypuszczeniu 'przyznać  n a le ż y ,  iż au tor  
bardzo trafnie wykaza ł  nam skutk i  gospodarstwa  pło- 
dozmiennego i  nowych z a s a d ,  w skreś lonym n a  st ro-  
nie 616. w z o r z e ,  dobrze urządzonej  majętnośc i  A l ­
bowiem każdy  przyznać m u s i , iz g łównem źródłem 
roz lane j  w niej pomyślności,  nie je s t  co innego,  j a k  z a ­
prowadzenie  4 - polowego przem iennego gospodarstwa.  

P rzez  nię p o w i ę k s z y ł a ^ i ę  i lość paszy ; 
Pow iększenie  paszy , pomnożyło żywy inwentarz .  
Pomnożenie  żywego in w e n ta rz a ,  powiększyło czy­

sty dochód, a prócz tego massę  nawozu.
Massa  nawozu powiększyła  rodzajność ziemi.  
Rodzajność z iemi ,  powiększyła  plony różnego  r o ­

dzaju płodów.
A z a te m ,  nie zniesienie szynkarzy ,  nie zamienienia 

pańszczyzny na  czynsz ,  nie kolejne nawożenie  w'szy- 
stkich poi ,  j a k  to świa t ły  autor  mniem a,  przyłożyło 
się g ł ó w n i e  do powiększenia  dochodów', ale jedynie : 
zaprowadzenie  4 - polowego przemiennego gospodar-  
stw'a ; j akko lw iek  zaprzeczyć nie m o ż n a ,  i zb y  i p o ­
w yższe  środki, podrzędnego w tern nie m ia ły  u d z ia łu .  
Kiedy  zaś 4 - polowe gospodars two,  k t ó r e ,  j a k  wia­
domo,  pierwszym j e s t  stopniem płodozmiennej  up ra ­
wy z iemi ,  t ak  błogie z rządz iło s k u t k i ,  czegożby się 
nie należało Spodziewać,  gdyby wyrozumowane r o l ­
nictwo , w swej zupełnej  dokładności  zaprowadzona  
tamże zostało.ł

Jeżel i  więc było myślą a u to r a ,  wywieść  tym spo­
sobem z b łędu swych z iomków (c o  zdaje się podo- 
bn ie j szem,  niźl i  pierwsze p rzyp uszczen ie ) ,  wtedy
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V Imienia wszystkich o powodzenie gospodarstwa ( a  w tedy upraszałbym go uprzejmie: a b y  t a k ą m e -
w s z c z e g ó l n o ś c i  w  Wlasnem i m i e n i u ,  za poparcie tuk z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y ,  a m i a n o w i c i e  t a k
dzielne zasad w pismach moich zawarych), składam f a i s z y w ć m  c y t o w a n i e m  m y c h  z d a ń ,  n i e  
szanownemu autorowi n a j c z u l s z e  podziękowania, za c h c i a ł  t ł u m i ć  n a s i e n i a ,  k t ó r e  b u j n i e  
użyty w tak trafnej przenośni  środek, do wyjaśnienia n a  n a s z e j  z i e m i  p o c z y n a  s i ę  k r z e w i ć ,  i 
prawdy Bo w rzeczy samćj, nic ty le lłędów  nie po-  z c z a s e m  b ł o g i e  w y d a ć  m o i e  o w o c e :  b ł ę- 
L a m a  jak  gdy  pokryte śmiesznością ,  na widok pu-  d y z a s z c z e p i a ć ,  m i a n o w i c i e  w g o s p o d a r- 
UicznLwystawione zostaną. A  móżnaż było dokładniej s t w i e ,  j e s t  b a r d z o  ł a t w o ,  a l e j e  w y k o r z e ,  
okryć śmiesznością i jaśniej wytknąć błędy tej zasady : n i a ć  t r u d n o ,  -  Nepomucen Kurowski.

„Tak gospodarował mój dziad , tak gospodarował ^ ^ ^
»mój ojciec, tak i ja  gospodarować będę»  ̂ Odpowiedz Pana A.  W . . . .  Obywatela z Wojewódz-

jak to uczyniła mniemana obrona u goi u  i mniemane Lubelskiego , na U w a g i  p. K. z O. nad krytyką
potępienie gospodarstwa wyrozumowane^o i odia y gospodarstwa ugorowego i t. d. nadesłana Redakcyi, 
przejmowania zagranicznych postępowań, kióie u nas ^  Tygod. Roln. Technol. zamieszczoną być nie może. 
ż korzyścią bydź mogą zapiowadzone.  ̂ . Natomiast znajdować się będzie w następnym Nrze,-

Jeżeli zaś, co mi trudno pizjpuścićj świat y au waj na ze wszecb miar odpowiedź na wspomnione'
tor uwag, w dobrćj wierze i z przekonania, tak dziki U w a g i >  przez p F Ga................... Obywatela Woje-
nam podaje utwór, jakim  są uwagi nad krytyką  K a l i sk i fg 0 , ,
ugoru i t .  d. uwalane dosłownie , nie zaś wpizenośm ,

W y c h ó w  O w i e c ,
, 1. Że maciorki dobrze wypasione na rżyskach , sąO c z a s i e  i s p o s o b i e  p a r z e n i a  O w i e c  ( i; .  , . . . . /

u  c z a s  p najzdatniejsze do przyjęcia tryków.
O wca jest kotna 20- 21 tygodni. Według tego miar ^  ^ e przez fak późne kocenie, nie wystawia się

kuje się czas parzenia maciorek. W parzeniu ich, dwa |>rajc paszy zimowej,
wrolpdv na uwadze mieć należy; 1. aby ile, podobno, „ X . . .  . . c , ,wzgięoy nu j . . .  , 3. Ze pastwisko wiosienne, pomnaża mleko ma-w u a i k r d t s z v m  zak resie  czasu-wszystkie się wykoci- \
W najKrocszym  ̂ . ciorek, a przvtem młoda wiosienna traw a, jest dlał v  ponieważ to bardzo ułatwia wychów jagniąt, gdy ’
iy ,  po m e  v\ c j a g n i ą t  z d r o w ą  p a s z ą ,
po  w ię k s z e j  c z ę ś c i  W ró w n y m  s ą  w i e k u ; 2 . a b y  k o -  _ ,
cenie nastąpiło w czasie ich wychowowi najdogodniej- Jednakże , przekonawszy s,ę , ze pasza zielona zbyt
szym- zależy zaś on w części od szczególnych ce- młodćm jagniętom jest szkodliwą; a mianowicie, że 
lów i’względów; w części zas, od różnych stosón- powietrze, często w tej porze czasu zbyt zimne i su-

° /- , . , row'e, również im służy , przyspieszono zakres parze-
ków gospodarskich. . . . ... , J. • , . - - o. j

Dawniej ogólnym było zwyczajem, (a  który w wie- ma i przeniesiono go do bierpma lub wrzesma. Stąd wy­
ki miejscach dotąd jest zachowany), parzyć owce pływa ta korzyść: i£ jagnięta rodzą się w Styczniu i Lu- 
w P a źd z ie r n ik u ' ,  w tym razie jagnięta przychodzą na tym (zakres kocenia zińiowy); a zatemgdy maciorki 
świat w Marcu i Kwietniu. ( Zakres kocenia wiosien- wychodzą na pastwisko wiosienne, jagnięta będąc sta­
ny). _  Trojaki wzgląd miano na uwadze, obierając re 2 - 3  miesięcy, zmniejszćm niebezpieczeństwem nń 
ten zakres czasu do parzenia owiec: pastwisko mogą być pędzone.

Cl )  Artykuł ten Wvk .y Jest z dslela: EnleUung ScU f,u ch t nnd WoW<unde. -  Herausgegeben von a «  K. K. Patrio: BkonoW, 

fteseUschaft des Kiiiugr. BóUmen-Prag. 18S5,
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A le  e- d ru g ie j  s t ro n y  t a k  w cz esn e  k o ce n ie  s i ę , j e s t  
p  w i e l e  k o s z to w n ie j s z e ,  pon iew aż  m a c io rk i  p rzed  k o -  

x e n ie m  i w  cz as ie  k a rm ie n ia  m lek iem  ja g n ią t ,  w y m a ­
g a j ą  w ięce j  i  lep szego  p o k a r m u ; n ad to  i j a g n ię t a  
p o t r z e b u ją  j u ż  Zimowej paszy, a  m ia n o w ic ie  n a j le ­
p szego  s ia n a ;  lubo przez w ię k s z ą  s i le  i  z d r o w ie ,  i  
p rz e z  w ię k s z y  w y d a te k  w e ł n y ,  sow ic ie  zpo ż y tą  pa-

sz ę  n a g ra d z a ją .
W  n o w sz y c h  c z a s a c h ,  w  w ie lu  o w c z a rn ia c h ,  da- 

Jój je szc ze  w  te j  m ie rz e  p o s tą p io n o ; pa rzono  bow iem  
m a c io rk i  t a k  w cześn ie  , iż  j a g n ię t a  s ię  ro d z i ły  w  k o ń ­
cu  L ip c a  i  n a  p o cz ą tk u  S i e r p n ia ; lub  też  w  W r z e ś n iu  i  
P a ź d z ie r n ik u .  P ie rw sz e  koce n ie  n a z y w an o  le tn ie m ,  

dru  g ie  jesień  nem.
Z a  koceniem  le tn ie m  p rz e m a w ia  to  :
1. Z e  w  te j po rze  m a c io rk i  będąc p a s io n e  n a  r ż y ­

s k a c h ,  m a ją  w ie le  i  b a rd z o  żyznego  m le k a ;  i  d la  t e ­
g o ,  j a g n ię t a  w  tym że czas ie  u r o d z o n e ,  s ą  n ad e r  m o­
c n e ,  r z e ś k ie ,  i  m nie j  są  w y s ta w io n e  n a  choroby , a  m ia -  
n o w ic ie  : na  b ie g u n k i  i s p a r a l i ż o w a n ia , n iź l i  te ,  k to -  
;re s ię  r o d z ą  w z im ie  lu b  ń a  w io sn ę .

2. J a g n ię t a  u ro d z o n e  w i e c i e ,  t a k  d a le c e  p rzed  z i ­
m ą  s ię  w z m a c n i a j ą , iż  m nie j  pod czas  o s ta tn ie j  pory  
c z a s u  w y m a g a ją  s ta ra n ia  i  t ro sk l iw e g o  d o z o r u ,  cę- 
Jlem c h ro n ie n ia  ich  od z a z i ę b ie n ia ,  i  w yp ływ ających  
S tąd  s k u tk ó w  ; na  co, m ianow ic ie  j a g n i ę t a  w S ty cz n iu  
ji L u ty m  u ro d zo n e ,  c z ę s to k ro ć  g iną ,

8. M a c io rk i  po w y k a rm ie n iu  j a g n i ą t , m a ją  dosyć 
ę z a s u  do W zm ocnienia s ię  p rzed  n a s tę p n ą  s t r z y ż ą ;  na  
ezein się  Aviele zysku je :  t a k  pod wrz g lę d e m  ilości,  j a k o  
j e ż  ja k o śc i  w ełny .

K o rz y śc i  te  s ą  n ic  za p rzec zo n e ;  a le  za ch o d z ą  tu  
.także n ie k tó r e  t r u d n o ś c i ,  a  m ia n o w ic ie :

1. Abyr mieć j a g n i ę t a  w k o ń c u  L ip c a  lub  n a  począ- 
t k a  S ie r p n ia ,  p o t rze b a  owcę p arz y ć  w  m ies iącach  L u ­
ty m  lub M a r c u ;  \ \  tym  zaś  czas ie  b a rdzo  rz a d k o  b u ­
dz i się  w  m a c io rk ac h  chęć  p a r z e n i a ; chyba  u  t y c h , 
k t ó r e  poprzedn iego  r o k u  t ry k ó w  n ie  p rzy ję ły .

2 .  P o t r z e b a  m ieć  w  b l i s k o ś c i  o w czarn i  p a s tw isk o ,  
lu b  te ż  t rzym ać  m a c io rk i  n a  s t a jn i ,  gdyż in a cz e j  n ie  
snożnaby r e g u la rn ie  j a g n ią t  k a r m i ć ;  tę sc h n ie n ie  do 
m a te k  m og łoby  ' im  się  s tać  s z k o d l i w e m ; a  naAvet i

m le k o ,  po długiem  m atek  p ęd zen iu ,  mniej byłoby  

jagn ię tom  zdroAve.
3. P o w ięk sza  s ię  praca oAArc z a r z a ; p oniew aż w je-  

dnym czas ie  potrzeba dozorować ow ce w polu i  j a ­

gn ięta  av owczarni,
4. P r z y  p ie rw sz e m  za p ro w a d z e n iu  le tn iego  k o c e ­

n i a ,  czyli  pod czas p rz e jśc ia  od jednego  do d r u g i e g o ,  
t r a c i  s ię  w e łn a  j a r z ę c a ; co d la  w ie lu  g o spoda rzy  
pod AA'zględem p ien iężnym , j e s t  n a d e r  w aż n em ; n a w e t  
w t e n c z a s ,  gdy t a  s t r a t a ,  w  n as tęp n y m  r o k u ,  p rze z  
AY.iększą ilość Avelny j a r z ę c e j , czy li  racze j  ro c z n ia k ó w ,  
w y n ag ro d z o n ą b y  zo s ta ła .

Z a  kocen iem  j e s ie n n e m ,  AV m ie s ią ca ch  W r z e ś n i u ,  
P a ź d z i e r n ik u  i  L i s to p a d z i e ,  n ie m a l  te  sam e p r z e m a ­

wiają pow ody ,  co za  k o ce n ie m  l e t n i e m ; p rz y n o s i  onp 
b o w iem  n ie m a l  te  sam e k o rzy śc i ,  co k o ce n ie  aa le tn ie j  
p o r z e ;  a le  m a  t a k ż e  w ła ś c iw e  sob ie  t ru d n o śc i  i  p r z e ­

szkody .
jKoeenie w  W r z e ś n i u ,  p rzy p u sz cz a  p a rz e n ie  s ię  

m a c io r  w  Kw’ie tn iu ?  a  koce n ie  av P a ź d z i e r n i k u ,  p a ­
r z e n ie  w  M a ju .  —  P ie r w s z e m u  j e s t  n a  p rz e sz k o d z ie  
n ie ch ę ć  m a c io r e k  do p rz y jm o w a n ia  trykÓAA' ; a  d łu g ie ­
m u ,  z w y c za jn e  av ty m  m ie s ią cu  m ycie  i  s t rz y ż e n ie  
ow iec .  D la  t e g o ,  stosoAvniejszexn być  s ię  z d a je  pa­
rz e n ie  ich  aa' k o ń c u  M a ja ,  lub  n a  p o cz ą tk u  C z e p c a ;  
av tym  ra z ie  kocen ie  n a s tę p u je  av k o ń c u  P a ź d z ie rn ik a ,  
lub  n a  p o cz ą tk u  L is to p a d a .

Z a k r e s  te n  k o c e n ia ,  p rzy n o s i  w i ę k s z ą  część  k o ­
rzy śc i  ko cen ia  le tn iego  , n ie  p o c iąg a jąc  za  so b ą  AA'la- 
śc iw ych m u  t ru d n o śc i .

Pierivszy z a w ią z ek  płodu ma tu m iejsce  w  czasie ,  
w którym m aciork a ,  w  skutek  żyznego  pokarm u, cią­
g łe g o  używ ania  ŚAvieżego poAyietrza i  w ła śc iw eg o  jej  
przyrodzie ruchu , znajduje s ię  av stanie zupełnego  
zd row ia;  co ma naturalnie w ie lk i  AvplyAV, na przysz łą  
s i le  i  zdroAvie jagn ięc ia .  Nadto , m aciorka przecho­
dząc av tak normalnym stanie na paszę zimową* tra­
w i dokładnie pokarm suchy ( k t ó r y  prócz tego , na po­
czątku zimy n ie  je s t  j e s z c z e  tak twardy) a następnie  
w ydzie la  Aviele i  żyznego  m leka.

W  n ie k tó ry c h  o w cz a rn iac h  zaproAAradzono d w u k r o ­
tn y  z a k r e s  k o c e n i a ; a m ia n o w ic ie  część  j e d n a  m ac io r
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koci się  W j e s ie n i ,  a druga część  w zimie. Postępuje  
-się tu ty iii sposobem : m aciork i ,  k tóre pod czas j e ­
siennego parzenia były s ła b e ,  lub tez  zapłodnione’ 
nie z o s t a ły , puszczają s ię  następnego roku w  Czer­
wcu do t r y k ó w ,  a k o c ą  s ię  w  L istopadzie .

N akoniec  są  o w cz a rn ie ,  gdzie nie trzymają się  
żadnego s ta łego  zakresu  parzenia; ale raczej przez  
cały rok tryk i z m aciorkam i zostają;  a następnie ca­
ły  rok jagn ię ta  s ię  rodzą. Jednakże przypadki tako­
w e  są bardzo rzadkie.

W ybór zakresu  k o cen ia ,  za leży  szczegó ln ie j  od 
istnącycb gospodarczych stosun k ów  ; a m ianow ic ie  od 
i lo śc i  i  dobroci paszy zim ow ej.

Gdzie pew na i lo ś ć  macior ma być z im ow an ą ,  i  dla 
niej ty lko pasza  z im ow a starczy; n adto ,  nie posiada­
jąc  tak delikatnego i dobrego s ian a ,  ja k ieg o  jagn ię ta  
p o tr ze b u ją ; tam , jak  s i ę  samo z siebie r o z u m ie , nie  
m ożna zaprowadzić w czesn ego  k ocen ia ;  a le  raczej  
i le  podobno, a naw et  i do w iosn y ,  spóźniać je  należy.

Gdzie zaś przypadek p ow yższy  m iejsca n ie  m a;  
gdzie  s ię  znajduje dostateczna i lo ść  paszy, tak  dla 
macior jako  1  jagn ią t;  gdzie  s ię  szczególn iej  ma na  
ce lu  u tw orzen ie  mocnej i  zdrów ćj rasy o w ie c ,  tam  
n a leży  zaprowadzić k ocen ie  w le tn ie) , a przynajmniej  
W je s ie n n e j  p o r z e .—  Ztvyczajny, tern zakresem  k o ce ­
nia czyniony z a r z u t : ze wiele, p a s z y  z im owej w y m a ­
g a ją ,  utraca s w ą  w a ż n o ś ć ,  skoro r o z k a ż e m y :

1. Ż e  w ię k sz y  lub m niejszy zbiór roślin  paste­
wnych , po Większej częśc i  z a w is ł  od wroli gospodarza.

2. Że W razie ich oeh yb ien ia ,  m ożna s ię  udać do

ziarna i s ieczki.
3. Że przez zm niejszen ie  liczby innych gatun ków  

o w ie c j np, skopów, zm niejszy s ię  ta k ż e  s tosónk ow o  
potrzeba paszy; n a k o n iec :

4 .  Że w ięk sz y  rozchód paszy, w ynagrodzi s ię  z gó-  
rą ,  przez W iększą i lo ść  w e łn y  i nawoZu.

Z tern w szystkieńt * w ątp liw ośc i  niepodpada, iż  w y ­
bór zakresu kocenia  s ię  ow iec  , j e s t  rzeczą  nader w a­
żn ą;  dla t e g o ,  należy tu postępować Z w ie lk ą  ro z w a ­
g ą  i  dokładńem zgłęb ien iem  w sze lk ich  gospodarczych  

stosónk ów . ___ _

W sz cz eg ó lo śe i  z a ś , przechodząc od jednego za­
kresu  kocen ia  do drugiego,- a m ianow ic ie  od wiosien- 
negci do letniego  lub jes iennego , dobrze jes t  puścić  
naprzód pod tryki m łode m a c io r k i ,  a starem zos ta ­
w ić  nieco w ięc ej  c z a s u ,  do w'ypóczęcia po poprze- 
dniem koceniu.

W ie le  to u ław ia  w'ychow ja g n ią t ,  gdy macior­
k i,  o i le  podobno, w  najkrótszym  przeciągu czasu za ­
płodnione zo s ta n ą ,  tak by w  ciągu 4 - 5  tygodni, w szy ­
stk ie  s ię  już  w yk oc i ły .  —  Skoro zaś jagn ię ta  różnią  
s i ę  w  Wieku' o 8 - 1 0  ty g o d n i , nigdy już pod w z g lę ­
dem s i ły  i  w zrostu  nie w yrów nają  s ię  zu p e łn ie ;  bo­
w iem  starsze  odbierają m łodszem  nie tylko mleko ich  
m a te k ,  ale nadto i przy paszy z im o w e j ,  a nawet l e ­
tniej , mają nad niemi p ierw szeństw o  ; przez co osta­
tnie coraz bardziej nędznieją.

W  ogó ln ośc i  lepićj jest  otrzymać na 100 macior­
kach  5 - 1 0  jagniąt  mniej , an iże li  m ieć  jagn ię ta  s ła ­
b o w ite ,  k t ó r e ,  nie ty lko  w ychów utrud niają ,  ale  
nudto ca łą  trzodę sz p e cą ,  a nigdy w y  równy wająeej  
pierw'szem nie  przynoszą  korzyści.  M a c io r k i ,  k tóre  
późno pod tryka idą , śą  zw y k le  chorowite lub s ła b o ­
wite i ćo nie mało s ię  także przyczynia do s łabośc i  i  
nędznego stanu ich jagniąt.

Jeże l i  zaś parzenie trwa tylko 5 tygodni , a p ó­
źniej żaden już tryk do gromady macior s ię  nic dppu- 
ćzcza , w tedy, sztu ka  nie zaplodzona nie wyda w pra­
w dzie  j a g n ię c ia , a le  natom iast przychodzi do s i ł ,  w y ­
daje w ięcej  w ełny , a W następnym roku zapew ne tóni 
s i ln ie jsze  urodzi jagn ię .

K to ma ow czarn ią  już  uzupełnioną i w  stanie eien-  
k o ś c i ,  ja k ą  sobie posiadać z a m ie r z y ł ,  ten nie powi­
n ien  trzymać d łużej m aciorek i sk o p ó w ,  ja k  do 7 a 
najwięcej  do 8go ro k u ;  ponieważ odtąd , nie tylko w y­
datek wełny  poczyna s ię  już  zm n iejszać ,  a le  nadto i 
ow ce ła tw iej  rożnem  podlegają chorobom. Kto zaś  
j e s t  dopiero na dochowku , ten! może maciorki, piękną  
Wełną lub innem i przymiotami ce lu ją c e ,  tak długo  
trzymać, dopóki tylko zdrow e jagn ię ta  w y d a ją ,  tojesty  

do 12 i  w ięcej  lat.-
( D ok oń czen ie  w następ. N rze )■
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